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ETYKA DZIENNIKARSKA   W PRAKTYCE PRASY SUBLOKALNEJ

Czasopiśmiennictwo sublokalne to nowe zjawisko prasowe, z  którego dynamicznym rozwojem mamy do czynienia po 1989 roku. To nowe zjawisko nierozerwalnie było związane z procesem demokratyzacji życia społeczno-politycznego w Polsce, a szczególnie z rozwojem samorządności terytorialnej. Dlatego też gros nowych tytułów było związanych z lokalnymi samorządami, dla których lokalna władza była, i jest, częstokroć wydawcą.

Po kilku latach rynek pra​sy sublokalnej ustabili​zował się. Można po​wiedzieć, że w dużych gminach, zaś na pewno w byłych ośrodkach powiatowych, ukazują​ce się tytuły mają swojego stałego czytelnika, wyrobioną pozycję, a co najistotniejsze - swojego chlebodawcę, którym są reklamodawcy. Znaczna liczba tytułów praso​wych to dwutygodniki i tygodniki prywatne.

Bujny rozwój prasy sublokalnej nie był jednak oparty na mocnych ,,nogach" ekonomicznych. W wię​kszości przypadków gazety zyski​wały czytelnika poprzez autenty​czną spontaniczność ludzi je two​rzących, otwartość na problemy i dramaty ludzkie, opozycyjność wobec działań lokalnych samorzą​dów. Te i inne działania przyspa​rzały gazetom czytelników i reklamodawców, a w konsekwencji by​ły motorem do osiągnięcia przez nie określonego potencjału mery​torycznego, sprzętowego i kadro​wego.

Widać zatem, że czynnik ludzki odgrywał niebagatelną, jeśli nie zasadniczą, rolę w żywiołowym zjawisku rozwoju czasopiśmiennictwa sublokalnego. Z jakimi kadra​mi zatem mamy do czynienia w gazetach? Generalnie są to ludzie, którzy wraz z narodzeniem się pis​ma po raz pierwszy chwycili za pióro. Są to w większości nauczy​ciele, pracownicy samorządowi i pracownicy kultury, a więc ludzie wykształceni, l wreszcie, są to lu​dzie, którzy podchodzą do pisania z autentyczną pasją, dla których nie ma tematów ważnych i mniej ważnych, bo po prostu czują po​wołanie do pisania. Ludzie ci są zdani na własną intuicję i normy etyczne, które im wpojono za młodych lat w domu czy w szkole.

Dziennikarze prasy sublokalnej. bo tak przecież trzeba ich nazywać, nie zawsze zdają sobie spra​wę ze strasznej broni, jaką jest sło​wo pisane. Na szczeblu miasta i gminy siła rażenia słowa jest o wiele większa niż w mediach ogól​nokrajowych. Tutaj ,,zabija" się sąsiada, kolegę, krewnego, nie mówiąc o lokalnych notablach. Raz źle wystrzelona amunicja spowo​duje niepowetowane straty, bo od dziennikarza odsuną się wszyscy i pod miejskim ratuszem będą go wytykać palcami. W gazecie sublokalnej odpowiedzialność za słowo jawi się jako podstawowa norma etyczna dziennikarza.

Dziennikarz wystawiony jest na próbę lokalnej społeczności prawie na każdym kroku. Nie będzie on do końca życia altruistą i pisał za darmo (dobrze już jest, jeśli pisze za jakiś grosz). Lokalni biznesmeni też nie śpią i, rzecz jasna, chcą zrobić jak największe obroty, stąd kuszą dziennikarzy pieniędzmi za artykuły o charakterze promocyj​nym czy reklamowym. A stąd jest już krok do utraty dziennikarskiej niezależności. Często dziennika​rze naciskani są do czynnego u działu w życiu społecznym i polity​cznym lokalnej społeczności. Władze gminy też nie zasypują gru​szek w popiele i chcą pozyskać lo​kalnego ,,pismaka" na swoją stro​nę. Stąd zabiegi różnych miejskich i gminnych lobby o jego duszę. Zewsząd naciskany dziennikarz staje przed nie lada dylematem: usiąść obok na stołku włodarzy mia​sta czy stać z boku i krytycznym wzrokiem ich obserwować.

W wydaniu gminnym etyczne wybory nie należą do najłatwiej​szych. Kolorytu całej tej sprawie nadaje zjawisko odwrotne: „pcha​nie" się lokalnych notabli na łamy gazet w roli redaktorów. Tutaj przed etycznym dylematem stoi re​daktor naczelny, a często i wy​dawca niezależnego pisma.


jednak rynek i od tego się nie ucieknie. Rzecz jednak w tym, by kolumny gazet nie były zdomino​wane tanim populizmem, by rze​telnie i obiektywnie informowały o życiu gminy i jego mieszkańców. Nie zawsze się to redaktorom ga​zet udaje, bo i też nie zawsze są do takiego informowania należy​cie przygotowani. Jednak nie przygotowanie odgrywa w tym procesie najważniejszą rolę, ale przede wszystkim ich osobista po​stawa etyczna i moralna. Jeśli ta​ki dziennikarz uprawiał różne


Kadry dziennikarskie pism sublokalnych to, oprócz wąskiej grupy merytorycznie przygotowanych i odpowiedzialnych  dziennikarzy, często ludzie z przysłowiowej łapanki. Gazet sublokalnych nie stać na zatrudnienie „rasowych" dziennikarzy i jeszcze długo taki stan rze​czy potrwa - poty, póki pisma nie staną na mocnych finansowo „nogach". Są oczywiście wyjątki, cze​go przykładów w Wielkopolsce jest nawet dość sporo. Póki co, zna​cznej liczbie gazet potrzebna jest merytoryczna pomoc ze strony

W żywotnych ośrodkach miej​skich na lokalnym rynku praso​wym konkuruje naraz kilka tytu​łów. Konkurencja wyzwala różne emocje i postawy u wydawców, szefów redakcji, a także wśród dziennikarzy. W pogoni za pienię​dzmi (czytaj: reklamodawcą), któ​re redakcje sobie nawzajem wyry​wają, gazety redagują materiały prasowe pod publiczkę, gonią za tanią sensacją, częstokroć dla nich dobrą informacją jest zła in​formacja. Takie postawy wyzwala


,świństwa" w pracy zawodowej, wśród znajomych i krewnych etc., to samo będzie robił w gazecie. Jest oczywiste, że dla takiej oso​by nie może być miejsca w zespo​le redakcyjnym. Jednakże redak​torzy naczelni są często przyparci do muru, bowiem ci „etyczni" dziennikarze stanowią podporę ich zespołów. Na lokalnym rynku prasowym nie można przebierać jak w ulęgałkach, po prostu bierze się do pracy każdego, kto chce i potrafi pisać.


dziennikarskich stowarzyszeń twórczych, fundacji prasowych, a nawet państwa.

Przykładem owocnej pomocy dla gazet lokalnych jest Stowarzyszenie Prasy Lokalnej z siedzibą w Rydzynie, które od pięciu lat aktywnie wspiera lokalne czasopiśmiennictwo poprzez organizację dziennikarskich warsztatów i konkursów. Pomoc stąd płynąca jest jednak ograniczo​na. Dzięki SPL gros lokalnych pism nie jest zdanych na łaskę losu i ma szansę równania do najlepszych. •
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